NI i Lwów, Sobota dnia 14. Lutego 1874. 


KRONIKA 


Poniedziałek. Wielki bal dziennika- 
rzy lwowskich; Gazeta Narodowa z 
Dziennikiem Polskim tańczą w pierw- 
szej „ai polonesa, 

Wtorek. Kiub post powy i Szomer 
Izrael urządzają także wielki bal. 
Muzyka gra całą noc; „An der schó- 
nen blauen Donau“. 

Sroda. Smietanka gaskońskiego naro- 
du szaleje na balu u najpierwszego 
z Gaskończyków przy ulicy Jezuickiej. 
Połowa umiera nad ranem z głodu. 


KARNA WAŁÓWA. 


Czwartek. Ultramiontanie urządzają 
wielką redutę ; maskom wolno tylko 
w patriotycznych strojach błaznować. 

Piątek. Wypoczynek z powodu posła, 
i olbrzymie przygotowania do bału 
tyżwiarskiego na małej sadząwce po- 
tyki galicyjskiej, 

Sobota. Na tym balu łyżwiarskim zfi- 
ksowała znaczna część ludności gan 
licyjskiej. Liczne były połamania nóg, 
a nabitych guzów naliczono tysiące. 
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PISMO SATY 


RYCZNO-POLIT YCOZNE. 


Wychodzi w każdą sobotę. Przedpłata całoroczna z przesyłką pocztową 10 złr., półrocznie 5 złr. ćwierćrocznie 2 zir. 50 ct. W wielkiem 


księztwie Poznańskiem 7 tal. — We Francji, Szwajcarji i Włoszech całorocznie ŻAR franków. e E Lwowio catorocznio 10 złr. — Numer 
pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. — Reklamacje nio opłacają się; listy przyjmują się tylko 
opłacone. — Inseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkowskiego. 
ADRES: Redakcja Szczutka, ulica Sobieskiego nr. 306 na I. piętrze. 


Nowa krew. 


Krew popłynęła znowu. To krew ludu, 


Któremu wiarę, jak mundur, kazano 


Zdjąć tę, wziąć inną. Bez wielkiego trudu 


Robią to mędrsi za bańkę mydlaną. 


Lecz lud ma dziwne uprzedzenia stare, 


Z sercem mu chyba trzeba wydrzeć wiarę. 


Więc strzelać do nich, kiedy tak czczą Boga, 
Za ich przed Carem nie zdejmuje trwoga, 


Strzelaj, kozaku, czyż się bydlę pyta, 
Czy szkodę zrobi, gdy wejdzie do żyta. 
Strzelaj, niech plemię to wyginie wraże; 


Co nie chce wierzyć tak, jak Car rozkaże, 


Strzelono, szczera krew ludu SIĘZTEJE. 4. 
Smutne dawniejszej Unji były dzieje. 
Lecz Unja teraz wstaje nowa, święta, 


W męczeństwie ludu, w krwi jego poczęta 


Ona to winy dawniejsze wygładzi, 
I w dobrą przyszłość naród poprowadzi. 


Ogloszenie bardzo ważne dla panów literatów. history- 


ków, poetów i publicystów piszących po gaskońsku, 
dawniej po galicyjsku, a jeszcze dawniej po polsku. 


Poszukuje się hymnów pochwalnych, ułożonych na cześć ichwałę 
pana Agenora, oraz artykułów pisanych wierszem i prozą o boskiem 
posłannictwie pana Agenora. 

Za wzór niech posłuży świeżo ogłoszony adres rady miasta 
Krakowa ; w duchu tym napisane „Pamiętniki (iaskończyka* byłyby 
bardzo pożądane. 

Ktoby wiedzial o jakim dobrym bajkopisarzu gaskońskim, 
otrzyma osobne wynagrodzenie; potrzeba bowiem kilku bajek 
słodko napisanych o „Wielkim Austrjaku a małym Polaku“, o 
„Wielkim patrjocie w gaskońskich górach“, i tym podobne. 

Autorowie wstydliwsi mogą pisać pod pseudonimem, zanim 
się wzwyczają. Manuskrypta należy posyłać pod adresem: „Ciocia 
Lwowska, główna tandeta drobnych artykułów zwanych „Ageno- 
riady“ we Lwowie.“ 

NB. Płacimy od wiersza po dwa centy anstrjackiej waluty, 
i dajemy małą sperandę dyurny w finansowej dyrekcji, 

Prosimy Dzienniki gaskońskie o przedrukowanie niniejszej 


odezwy. à h 
Administracja „Cioci Lwowskiej“, 


Lwów dnia 10. Lutego w 26. roku panowania Age tora I. 


Zginął 
podczas wyborów do rady miejskiej nieźle wyrobiony „spryt“. 
Poznać go można po niemilej woni. Uczciwy znalazca niechaj się 
zgłosi do „Szomera Izraela“. 
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(Ustęp z historji walk ekonomicznych). 


Wyszedł z pieczar Zarwanicy 
Jak z Karmelu skał... 
Zachmurzony i złowrogi 
Pędził lotem błyskawicy, 
Albo nagle pośród drogi 

Jak zaklęty stał. 


Jako gad on sobą miotal, 
Darł czerwony szal, 

I wymowę miał bogatą, 
Kiedy syczał i szczebiotał : 
Weź na dziesięć dni a datto, 
Weź i idź na bal! 


Kiedyż on odemnie wydrze 
Krwią pisany dług? 

Bo żem z jego drwił oblicza, 
I żem łba nie urwał hydrze, 
Wyrósł wedle Mickiewicza 
Bucentaura róg! 


Co tam hydry i centaury! 
Niech on grozi i fontanny 

Leje łez! 

Ja na wałach zbieram laury 

I olśniewam szykiem panny — 
Yes, yes, yes! 


MO Z 


Ale gdzie tam! Wnuk Kaima 
Przeklął Abla ród! 

A że naprzód lecę strzałą, 

On się pieni, on się zżyma, 
Warczy za mną dziko, śmiało: 
Gdzie mój geld, mój blut 2 


W cewał dożożko, koniu w ewał! 
Jak zabłyśnie pierwsza gwiazda, 
Już nie będziesz w biegu drzał, 
Już się skończy nasza jazda, 


Już zablysła... Pośrod cieni 
Gore tysiąc już płomieni... 
Płaczcie modły, korzcie głowy: 
Blask sabbatu! noe Jehowy ! 


Jeszcze raz mię przeszył wzrokiem, 
Potem jęknął... i w głębokiem 
Łonie matki — Zarwanicy 

Zniknął lotem błyskawicy... 


Jam zwycięzca... Hej garsonie, 
Niechaj gaz szeroko płonie! 
Precz filistry, mól i Kato! 

Ile nas tu?... Daj szampana! 
Dołem korki! górą piana! 
Włóż do lodu! daj go z lodu! 
Niech od wschodu do zachodu 
Ginie każdy dług a datto ! 


Alem nagle w dali ujrzał cień złowrogi... yj 

Odetchnąłem... zmalał i w ulicę zboczył ! > Wiwat Gaskonia! 

Wtem jak oblok rósł i wyrósł pośród drogi, , czyli 

Rozwiał włosy... pędzi... ryknął! Już mię zoczył! sprawozdanie z poufnego posiedzenia delegacji naszej 

w Wiedniu. 

Więc pomykam z wałów, blady i ponury, = 

Dech zaparłem... Tymczasowo wybrany przewodniczący. „Najprzód zaklinam 
Tchu! bo padnę, krwią zalany! Panów, byśmy szli zgodni (okrzyki: „niech żyje zgoda*); dotąd 

Za muą jego bialka dążą jak dwie chmury, zawsze w ważniejszych kwestjach panowała zgoda i jedność w kole 

Za mną jego stopy pędzą jak orkany... polskiem.* 

Już mię pali pot i bije krew do skroni, Delegat X. przerywa: „Panowie! ta nazwa „koło polskie* 

Już on przy mnie... zgrzytnął... i w promieniu słońca już mię nudzi i stawia nas w położeniu fałszywem wobec rządów. 

Już mię chwyta!.. Kolo polskie — to pusty frazes, nam Panie czynu potrzeba, ale 
W tem dorożka lekka goni. czynu pod maską baranią i potulną; ja proponuję nazwę: „koło 

„Stój ! na koniec świata jedź! o jedź bez końca!* szlacheckie*. 


Jadę en carriere z zapałem. 


Po tej samej śnieżnej bieli 
Pędzi za mną groźnym cwalem 
Najstraszniejszy z wierzycieli ! 


Ryczal głośno. W mgnieniu chwili 
Skoczył piorun mu z pupili, 

I nademną jak fenomen 

Zwisl plomiennym jednym znakiem, 
Albo sypał skry zygzakiem, 

Kreśląc groźne: Angenommen! 


W cwal dorożko, koniu w cwał! 
Nas tradycja święta strzeże, 

A ty siwy Ahaswerze 

Do Karmelu wracaj skal! 

Bo ja jestem pan dziedziczny, 
A ty jesteś plaz — 

Bo to jest ekonomiezny 

Bój i walka ras! 


Delegat Y. „Brawo! Niech sobie Niemcy teraz głowę łamią, 
czego my wlaściwie chcemy; zjedzą licha, nim zrozumią. Wolał- 
bym jednak nazwę „klub szlachecki“; bo co to znaczy koło? koło 
się kręci, a klub to coś co stoi, a my „stoimy na ojców kościach“. 

Delegat Z. „Nigdy się z tem nie zgodzę. Biuńdziuczność, 
Panowie, jest złym przymiotem prawdziwego polityka; a wyraz 
„Szlachecki“ wcale nie jest tak niewinnym, jak to Pan Y. wysta- 
wia. On przypomina dlugie wąsy, twardą głowę — i zawsze trąci 
trochę patrjotyzmem, ja proponuję nazwę: „kolo poselskie“. 

Delegat X. „Hoho! kolo, a zaraz „koło“. Przymiotnik „po- 
selskie* przyjmuję, ale „kolo“ zmieniam ńa „kółko“. 

Delegat Y. A ja wolę: „kóleczko*. 

Przewodniczący. „Więc wniosek stoi, byśmy się nazwali: 
„kółeczko poselskie*. 

Któryś z odważmiejszych. „To jest tylko „kółeczko“, bez 
„poselskie*. 

Przewodniczący. „Proszę glosować: „koło, kółko czy kó- 
łeczko*. 

(Żadna z tych intytulacji nie dostaje większości głosów. Dy- 
skusja na nowo otwal naszemu jednak sprawozdawcy śemiło 
się tak w oczach, że dalej już nie mógł notować. Tyle tylko pa- 
miętał, że proponowano jeszcze: „kółeczeczko*. 
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Imci Pan Onufry. 


— (Chwałaż ci Boże, cośmy już 
wybrali nasz maistrat nowy. Sztu- 
ka była ci to wielka, i człek się 
nie mało napocił , nim wykonce- 
pował sto głowaczów; a nawet 
pokazaliśmy światu, co i więcej 
możemo, bośmy wybrali i sto i 
jeszcze jednego, coby było które- 
go wykinąć. 

U Naftuły się śmieli, co da- 
wniej bywało wybierali u nas za 
mało, a dziś za dużo. Naj świat 
wie, co nas stać na więcej, ho! ho! 
jakbyśmo pomyśleli, taj się pora- 
dzili, tobyśmo i tysiąc i dwa ty- 
siące jeszcze głowaczów między 
nami znaleźli i to uieprzymierza- 
jąc same mieszczany. 

Ino teraz będzie kłopot taj 
mitręga z panem burmistrzem , 
bo niepotrzebno powłazili do ma- 
istratu różne jenteligenty, co to 
każdy na burmistrza patrzy, taj 
? się do karety z maistrackiemi koń- 

ZW mi oblizuje. Mój kum powiada, 

As co trza było kończe wybrać tro- 

chy jenteligentów, bo to się nazywa deplamacyja czy deklama- 

cyja, czy jak tam. Ja się tam niebardzo znam na deklamacyji, 

ale kiedy trza, to naj i tak będzie. Już my się ponoś z miasta 

nie pozbędziemo jenteligentów, bośmy sobi same szkoły powysta- 

wiali, niby jakie palace gubernatorskie ; wszystko to się ze szkoły 

wywodzi, taj potem rachuje, ile fur śmiecia z miasta wywożą i 
robi z tego harmider, jakby się palilo. 

Owoś com chciał powiedzieć; aha, — co z panem burmi- 
strzem będzie kłopot; jabym robił wniosek taki: wybraliśmo sto 
i jeden panów maistrackich, naj ten jeden będzie burmistrzem a 
sto naj zostanie równo jak je. I nie będzie żadnego kłopotu ani 
harmideru po mieście, ino naj nowy burmistrz poprzysięgnie , co 
z nami będzie furt trzymał, i tak samo będzie gadał jak my, 
bo my pańskości żadnej nie potrzebujemo. Taj tylko. 


L LARRESU BOTANIKI 


Enumeratio plantarum regni Galiciae et Lodomeriae. 
I. klasa: Lojaliferae. 


Piurogrisius biurocraticus, pasożyt, odznaczający się duże- 
mi, wytrwałemi korzeniami. Liść ma pierzasty, ostro piłkowa- 
ny. Nie kwitnićinie wydaje owoców. Rzucał się nieraz w wiel- 
kiej ilości na nasze łany i groził im zupełnem zniszczeniem. 
Od niejakiego czasu mniej onim słychać; nie należy mu jednak 
ufać, gdyż bardzo łatwo odrasta od korzenia. 

Mamelucia pseudo-liberalis, roślinka niepozorna, ale jado- 
wita. Kwiat ma żółty z czarnemi żyłkami na wzór haftu na 
fraku ministerjalnym. Nęci wonią na pozór orzeźwiającą, wkrótce 
jednak attakuje tak gwałtownie nerwy w karku i grzbiecie, że 
człowiek mimowoli kiwa tylko głową. Rośnie tam gdzie jej 
nie posano. 

Ordynarniejszą jej odmianą jest Mamelucia Klubbi, którą 
można już z daleka poznać po odrażającym odorze. 

Eisenbancum concessiocapium, do niedawna bardzo pospo- 
lite, dziś rzadsze w skutek zarazy, która na nie padła. Szcze- 
gólnicj zwracała na siebie uwagę varietas Vindobonensis, przez 
ogrodników wiedeńskich z nasienia galicyjskiego wyprowadzona. 
Bulwiasty jej korzeń dochodził do niesłychanych rozmiarów. 
Dalszej kulturze przeszkodziła gwałtowna zgnilizna. 

Szmajgelesia judaica, rośnie przy drogach, nad rowami, 
na murach, w ogrodach, wszędzie go pełno. Niebezpieczny 
pasożyt, gubiący niewątpliwie rośliny, których się czepi. Liście 
kłapiaste w formie patynek, kwiat brudno -rudawy, posiada za- 
pach czosnyczku. W Galicji są liczne jej odmiany, jako to: 
Achesmirium factorale, Bierydia cycoides, Jupicia marmorajnes, 
Semajgelesia pseudo - germanica. Wszystkie one, po bliższem 
rozpoznaniu, _ są. właściwie pe Lichwiarium sanguissysium. 
Należący do tego rodzaju Zydowinus polonicus jest nadzwy- 
czajną rzadkością i stanowi ozdobę zielników. 


II. klasa: Urbineae. 


Cołtunus maximus, podobny do łopucha, z dużemi ordy- 
narnemi liśćmi. Rośnie pod domami miast i miasteczek. Kwiat 
pyzaty, czerwony, nasiąknięty miodem. Odmianę Cołtunus naf- 
tulicus czuć piwnym chmielem. Mimo rozlicznych usilowań tru- 
dno go było dotąd uszlachetnić. 

Mieszczania pseudo - cołtunensis, roślina bardzo pożyteczna, 
ale dotąd wątła i nie dająca się gromadnie uprawiać. Rozsze- 
rzona po kraju, mogłaby podnieść znacznie jego wartość i wy- 
tępić wszystkie rodzaje Szmajgelesii. Rzucona na zły grunt, 
wyradza się często w Cołtunus. 

C. d. n. 


(Nadesłane.) 
gist do pana Kalasantegoe 


Jakoś dawnych mych świętości 
Nie poznaję śród ironji — 
Tandem wszystko mię już ałości 
W tej Galicji czy Gaskonji! 


Niegdyś miałem pełno racji, 
Sens był polski, prosty, krótki — 
Dziś przy lada kombinacji 

W lot dostaję same szczutki ! 


Niegdyś przed narodu wolą 

Każdy giął się, jak przed musem — 
Dzisiaj każdy pędzi solo, 

I przynajmniej jest Brutusem 


Jakieś dziwne partje, kluby 
Bez zasady i oblicza — 

A choć plotą smolne duby , 
Myślą, że to ogień Znicza! 


A choć wielkie mowy plotą, 
I słowami naród raczą — 
Choć ich po-gaskońsku gniotą , 
To po-galicyjsku... płaczą! 


Kiedy naród woła chleba , 

Oni walczą komunałem, 

Albo proszą cudu nieba, 

Albo drzemią snem wytrwałym. 


Tandem niemam u nich racji, 
I to wszystko mię już złości — 
Chcę nie tyle dyplomacji 
Ale więcej chcę — polskości! 
Wiarus. 
Wieś Paterna Rura pod Bieszczodem. 


P> odsłuchane. 
(W cukierni Kosteckiego). 
A. Kto to jest ten Pan z długiemi włosami? 
B. Bardzo poczciwy człowiek, tylko trochę chory (pokazuje 
palcem na głowę). 
A. Z czegoż Pan to wnosisz ? 
B. Biedak nosi się z myślą założenia dziennika literackiego 
we Lwowie. 
A. Panie, uciekajmy, on nie trochę, on niebezpiecznie chory. 
Dajmy znać policji. 
Korespondencje redakcji. 

Krw. we Lwowie. W kolumnach „Szczutka* nie ma miejsca na 
plotki, — Wst. we Lwowie. Zawsze jedno i to samo? — O. w Prze- 
worskau, Prosimy 0 krótszą formę. — XX. w Wiedniu. Książe Rochmiel 
nie pierwszy raz głupstwo zrobił. 


Stanowisko p. Grocholsk 
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Grocholski: Pocóż wy mnie wybrali do tej ślizkiej komisji; ja nie mogę kroku ani w tył, ani naprzód zrobić. 


Nr. 6. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się w biórze redakcji S$zczutka: 
ulica Sobieskiego 1. 30 1 pięt., w Ajencji dzien- 
ników pana A, Plątkowskiejgo na placu hate- 
dralnym, w Wiedniu : p. A. Oppelig, Wollzefłe , 
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(alość unosi żeglarza. 
Obwieszczenie. 


Z dniem 15 Lutego r. b. aż do dalszego postanowienia 
przyjmowane będzie w naszej stacji TRZCIANIE 
drzewo do transportu w ruchu iowaro- 
wym przy ładunku w całych wagonach 
(200 cet. cłow. do jednego listu frachtowego) pod 
warunkiem, że ładowanie drzewa przez ludzi i kosztem 


odsyłającego uskuteczni się. d 


Nr. 6. 
OGLOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca obję- 
tości jednego wiersza drukiem drobnym, eprócz 
stemplowej opłaty 30 cent, za każdorazowe 
umieszczenie. 


— 


2, Pierwsze gorące, do jazdy dwa drugie, 
Całe ozdoba kobiet, jeżeli dlugie. 


3. Pierwsze woła, drugie ptak, 
A całość to życia znak. 
4. Pierwsze zwierz wielki, a drugie 
litera, 
Cale za ziemię ogniście spoziera. 
b, ltak i wspak czytaj, zawsze jedno 
„BACZE ; 
Zresztą — choć mną widzisz, ja cie 
nie zobaczę. 


Należytość za własną przestrzeń pobieraną będzie 
podług naszej taryfy z dnia 15. Maja 4872 i dodatków, 
norm i miloskazu do niej ustanowionych. 


Lwów w Styczniu 1874. 


Józef Ostrowski i syn; 


Magazyn jubilerski i złótniczy 
w Rynku |. 45. 
4awsze wytwornie i obficie zaopatrzony, 
poleca 
Inż obok świeżo otworzony 


Skład sreber 
Gheistofiowskich 


zajmujących po szezerem srebrze 
pierwsze miejsce. a nadto w czystości 
wyrobu i w fasonie nie ustępujących 
w niezem prawdziwym srebrom. 
Wyroby te, pochodzące ze słynnej 
fabryki paryzkiej,  zaszczyconej 
pierwszemi medalami na trzech wy- 
stawach światowych, której reprezen- 
tację na całą Galicję wyłącznie po- 
siadamy, sprzedajemy po cenach 
stałych fabrycznych, 


lnb mieniamy na zużyte srebro, zloto 
i szlachetne kamienie. 

Na szeżególniejszą uwagę za- 
slugują srebra stołowe. 


T T AĄA_Y M. M_A 


Dyrekcja ruchu. 
| 4_Y_A_V A _Y A Y Al 4 


LOSY MIASTA KRAKOWA 


-Glówne wygrane złr. a. w. 40.000, 35.000, 20.000, 18.000 
15.000 i t. d. 


Najniższe wygrane złr. 30 


Najbliższe ciągnienie 2. Kwietnia 1874 z główną wygraną złr. 40.000 
sprzedaje 
we Lwowie: C. k. uprzyw. akcyjny Bank hipoteczny i filje jego, 
w Krakowie, Czerniowcach, WUarnopolu: 
Galicyjski Bank krajowy i filja jego w Brodach, 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder-Oesterreichischen 
Escomptegesellschaft. 
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PIERWSZY SKŁAD 


ZWIERCIADEŁ 1 OBRAZÓW OLEJNYCH 


drukowanych. 


Obrazy olejne drukowane, ai najpiękniejsza ozdoba pokoju, 
również zwierciadła różnej wielkości, 


Bióro wywiadowcze 


Józefa Birkle we Lwowie 
Rynek: Nr. 40. 
ma do umieszczenia: 


Rządców z kaucja, ekonomów, j 


wszystko w pięknych ramach modnych — bogato złoconych, 
są do nabycia 
DW takżo za wypłatą rataxzaii M 
przy placu Marjackim pod IN. G. obok księgarni F. H. Richtera 
w nowo urządzonym sklepie, pod firmą: 


Pierwszy skład zwierciadeł i obrazów olejnych 
drukowanych. 


ogrodników i innych ofiejalistów 
potrzebnych do gospodarstwa. 


SF Pośredniczy w wydzierża- 


wieniu majątków, R. 
m T O a ORK APT O" © 


ces. król. uprzyw. galic. 
| Akopinego Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystk e :fekta i klejnoty 
podwavunkami najprzystępniejszemi. 


KANTOR WYMIANY 


PP "nP Tzn ET 


EOD WH O TW WP WY R I RY RB RY D NY TP TY 


WiP ziporzzswawy =" 


C. k. uprzyw. 


galicyjski akcyjny Bank hipoteczny 
we LWOWIE 


i prz Filie w Krakowie, Czerniowcach | Tarnopolu 


od dnia 1. Lutego 1873 


MYGNATY KASOWE 


5 procentowe za 8 dni po wypowiedzeniu 


5'4 p AS wać le » 
” 1 30 “ » ” 
6'/ 2 » » 60 % 449. ” 

7 „ 90 


MWazystkie asygnaty kascyć przed 1. Lutego 
1873 w obieg puszczone oprocentowane będa 


od dnia 1. Lutego 1873 
0 "|. |o WYŻEJ 


z zachowaniem dzicy za terminów wypo- 
wiedzenia. 
Lwów dnia 20. Stycznia 1878. 


I Dyrekcja. 


pierwszej i największej nprzyw. fabryki 


R. DITWARA 


przy placu Marjackim we Lwowie. 
Najobfitszy wybór 
LAMP SALONOW YCH. 
do pokojów jadalnych, 
STOŁOWYCH i WISZĄCYCH, 
tudzież 
LATARN ULICZNYCH 
i do oświetlenia naftą lub olejem. 
Sprzedaż hurtowna . poszczegółowa 
po najniższych, 
stałyeh cenach fabrycznych. 
s DJa odprzedających szczególne udogodnienia. 
tłygunki na żądanie bezpłatnie. 


Rozsyłka W całym kraj za pobraniem pocztowa. 
kg W nowo otwartym składzie nafty -35 


dwukrotnie rafinowana Nafta salonowa 
Nr. I. za funt 25 ct., od ćwierć centnara wyżej za funt 23 cent. 


Nafta gospodarska 
Nr. II. za funt 24 ct, od ćwierć centnara wyżej za ft. 19 et. 


Opakowania w naczynie blaszane, kamienue i beczki, 
oblicza się według wysokości własnych kosztów. 


Na wiedeńskiej wystawie światowej, 
za trwałą konstrukcję i piękne wyko- 
nanie odznaczono te wyroby 
medalem postępu 


Ces. król. | uprzywiil. 


Fabryka lamp nafiowych 


Braci BRUNNER 


we Wiedniu, 
poleca swój w całkiem nowe bardzo 
gnstowne wzory obficie zaopatrzony 
skład we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika pod 1. 8044 
pod kierunkiem 


p. EDWAXDA GEBRARDTA 


gdzie A dogodności Szanownych od- 
biorców w Galicji zawsze wielki skład 
wszelkich rodzajów lamp salonowych, 
ściennych i kuchennych, jakoteż do tych- 
że przynależnych przedmiotów, szklan- 
nych kul, umbrelek, szkieł cylindrowych 
it. p. utrzymuje, i wszystko po naj- 
tańszych fabry cznych cenach tak 
hurtem, jakoteż pojedyńczo sprzedaje. 


C. k uprz. gal. Akcyjny Bank hipoteczny. 


Kupony od listów hipotecznych 


płatne dnia 1. Marca 1874 


wypłaca główna kasa Zakładu poczawszy 


od 1go Lutego b. r. za potrąceniem 


6% eskonła. 


Lwów 31. Styczna 1874. 


Dyrekcja. 


